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Jedzie tato W polu pięknie, 
| i Bolek. wesoło. 
Jadą orać Jest co widzieć 


na pole. wokoło! 


'APASY NA ZIME 


Gotujemy 

już zapasy 

na zimowe 
ciężkie czasy. 
Już w piwnicy 
są ziemniaki, 
i kapusta, 

i buraki. 


Jest w spiżarce 


sześć słoików, 
słodkich jabłek | 
też bez liku. =) 
$; a 


Są borówki, 
konfitury 

i prawdziwków 
cztery sznury. 
Bo matusia 
nasza miła 

o wszystko się 
zatroszczyła. 
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Idzie Kasia miedzą obok łanu z ziem- 
niakami. Nasłuchuje. 

— Szur! szur! — szeleszczą badyle 
ziemniaczane. 

Słyszy Kasia, jak się żalą: 

— Źle nam tu. Uschłyśmy już. Gnije- 
my na słocie. Zabierz nas stąd! Przesusz! 

— Jeszcze dzień, jeszcze dwa, a nie 
będzie was tu — mówi Kasia. 

Naraz staje jak wryta. Co to? Ziemia 
się rusza pod badylami. Czyżby to kret 
tak ry}? 

— Ach! — krzyczy Kasia:przerażona. 

Z ziemi wynurza się ciemny czubek 
ziemniaczka - nieboraczka.  Ziemniaczek 
mruży ślepki i płacze: 

— Tak strasznie mi ciasno i źle. Zie- 
mia taka zimna i mokra. Chcę leżeć w su- 
, chej piwnicy. Kiedy mnie stąd zabie- 

rzesz? 
| — Za dzień, za dwa już cię tu nie be- 
dzie — pociesza go Kasia. 
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NA PODWORKU 
Dzisiaj u nas na podwórku 

koło budy pieska Burka, 

co nad pustą siedział miską, 
było wielkie zbiegowisko. 

A więc przyszła kaczka-kwaczka, 
przyszła świnka-starowinka, 
przyszła kurka-białopiórka 

i kogucik — złoty bucik. 

Woła kaczka: — Kwa, kwa, kwa! 
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Przydreptałam tu raz-dwa! R 
Chrząka świnka: — Chrrum, U 
chrrum, chrrum! 
Zróbcie miejsce! Co za tłum?! 
Krzyczy kurka: — Ko, ko, ko! 
A ja zniosłam wam jajko! 
Kogut wrzasnął: — Kukuryku! 
O to jajko tyle krzyku?! 
Szczeknął Burek: — Ham! ham! 


ham! 
Wnet rozpędzę cały kram! 


O SOBIEPANKU I VOIN 
Był raz Sobiepanek. Ni- 


kogo nie chciał słuchać. I po- ` 
szedł sobie w świat. 

A tu strumyk szeroki dro- 
gę mu zagradza. A na strumy- 
ku Samolubek mostek buduje. 

— Pornagaj mi, bo cię nie 
puszczę! — mówi Samołubek. - 

— Jestem Sobiepanek, nie Sea 
nikogo! — odpowiada zuchwalec. 

I Sobiepanek zaczyna własny most bu- | 
dować. Ale samemu źle idzie robota. 

Samołubek skończył mostek. A tu Fe- 
lek-Przyjacielek biegnie ze szkoły wesoło. 
Ucieszył się, gdy zobaczył 
mostki na strumieniu. 

— Pozwól mi przejść — 
-mówi do Samolubka. 
Ale Samolubek odepchnął 


m go niegrzecznie i przebiega 


A Sobiepanek też swój 


mostek skończył i wskoczył 
na niego. 
o. — Trrach! — załamały się 
| mostki, bo były za słabe. A Sa- 
molubek i Sobiepanek buch! 
do wody. 

Szczęście, że Felek- Przyja- 
cielek pomógł wydostać się 
Bizestraszonym chłopcom i mówi: 

— Zbudujemy we trzech most ślicz- 
ny i mocny. Zgoda? 
— Zgoda! Zgoda! 

I wzięli się razem do roboty. 

Pracują, aż Felek mówi: 

— Chcecie, to was nauczę ładnej pio- 
senki. 

— Chcemy! 

I Felek tak śpiewa: 


— Kiedy jestem sam, 


f mało siły mam. 
Lecz gromada wesoła 


hej, wszystkiemu podoła! 
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Dzidzia ma dziś Ta jest z brzuszkiem, 
kłopot wielki: tamta z uszkiem, 
wszystkie poznać inna znów ma 

chce literki. krzywą nóżkę. 


Czy to kropka? ZW JĄ) 
Czy to kreska? elementarz, 
Może spytać ale liter 
jeszcze pieska. nie pamięta. 


— Chodź, kanarku, A kanarek 

jeśli łaska. dziobnął dziobkiem 
Powiedz, czy to i postawił 

„A” czy laska. nad „i” kropkę! 


Duży Staś pracuje. Chodzi za końmi 
i chodzi. Orze rolę i orze. Czasem krzyknie 
na konie: 

— Hetta! wio! Wiśta! wio! 

A czasem zanuci skoczną piosenkę: 

— Dana moja, oj dana, 
pole orzę od rana... 

Tak mijają godziny. Już chyba połu- 
dnie niedaleko. 

— Zjadłbym co. A tu małego Jasia 
wcale nie widać — myśli duży Staś. 

Ogląda się w stronę wsi. Głowę od- 
wraca raz, drugi i trzeci. 

Od wsi idzie dziaduś. 

— Hej, dziadziu! — woła duży Staś. — 
Nie spotkaliście gdzie mego małego brata 
Jasia? Nie niesie dwojaków? 

— Widziałem go, a juści — odpowia- 
da dziaduś. — Ale nie z dwojakami go wi- 
działem, a jeno z książkami. 

— Oj, niedobrze — wzdycha duży 
Staś. i 
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Od wsi pędzi zając. 

— Hej, ty, szaraku! — 
krzyczy duży Staś. — Nie 
widziałeś mego małego bra- 
ta Jasia? 

— Nie! nie! nie! — skrze- 
czy zając i pędzi dalej w pod- 
skokach. 

— Oj, to bardzo niedo- 
brze — narzeka duży Staś. | 

Od wsi leci wrona. i 

— Wronko! wronko! — 
wywija ku niej batem du- 
ży Staś. — Mów prędko! 
Widziałaś mego brata Jasia 
czy nie? 
© — Kra! kra! widziałam! 
kracze wrona. — Idzie tu. 
I dwojaki z jadłem niesie. 

— Nie cyganisz — śmie- 
je się duży Staś. — | ja go 
już widzę. O, idzie, idzie 
z dwojakami ten mój mały, 
dobry brat. 


POD KRAKOWEM CIEMNY IAS, 
POD KRAKOWEM CIEMNY LAS. 


PYTAŁA SIĘ KASIA 
0 SWOJEGO JASIA, 


`- CZY POWRÓCI Z WOJNY, ` 
CZY POWRÓCI Z WOJNY 
W CZAS 2 ” 


I Stach pójdzie 


Słychać śpiewy 
i okrzyki. 
Maszerują 
żołnierzyki. 


Bęben bębni, 
trąbka gra. 
Maszerują — 
tra-ta-ta! 
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Mają czapki 
z orzełkami, 
karabiny 

z bagnetami. 


Dobosz bije 

bum. bum, bum. w 
Patrzy ludzi 

cały tłum. 

SWY. 


razem z nimi, 
będzie bronić 
polskiej ziemi. 


I w szeregu 
będzie stać 
i na trąbce 
głośno grać. 


Będzie walczyć 
bardzo pięknie, 
wroga wcale 
się nie zlęknie. 


Hej, bo żołnierz — 
wie to Stach — 
nie zna wcale, 

co to strach! 


"kotimy sama 


NA ŚWIĘTO NIEPODLE m 


8 pażdziernika. Godz. 11 — „Śpiewajmy pio- 
senki”. Godz. 15 — Słuchajmy wesołych piosenek 
i opowiastek z Katowic. Godz. 18 m. 30 — Pieśni 
o generale Dąbrowskim. 

9 października. Godz. 14 m. 40 — „Wszystkiego 
po trochu”. 

10 października. Godz. 11 — Opowiadanie o księ- 
ciu Józetie. Godz. 15 — Drugie słuchowisko o Ani 
z Zielonego Wzgórza. 

11 października. Godz. 11 — Opowiadanie o Krzy- 
sztofie Kolumbie. 

12 października. Godz. 11 — „Wesele na Kur- 
piach”. 


TREŚC: „Zapasy na zimę” — M. Olczewska. „O ziemniaczku-nieboraczku” — 
W. Burek. „Na podwórku” — A. Rudawcowa. „O Sobiepanku i Samolubku' — 
W. Dybusowa. „O małej Dzidzi” — W. Grodzieńska. „O dużym Stasiu i o małym 
Jasiu” — B. Chrobat. „Na obchód 20-lecia Niepodległości” — Z. Grzybowska. 
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Kto najładniej opowie tę historyjkę? 


